Leszek Kołakowski i nasi wrogowie

23 października Leszek Kołakowski kończy pięćdziesiąt lat życia.  Ale  zwyczajowi  nie stanie się  zadość: jubileusz Kołakowskiego  nie będzie okazją do refleksji –  co twórczości Jego zawdzięczamy, co po prostu zawdzięczamy temu  człowiekowi. Postarali się o to  nasi wrogowie: wrogowie Polski i polskiej kultury.


Oto mija lat dziesięć  od chwili, kiedy w Polsce  ukazała się ostatnia, drukowana  w  Warszawie, książka  Leszka Kołakowskiego  –  Kultura i fetysze. Mija dziewięć lat od chwili,  kiedy warszawskich studentów pozbawiono możliwości  uczestniczenia w prowadzonych przez Niego zajęciach. Prawie dziewięć lat  mija  od kiedy  –  pozbawiony  pracy w Uniwersytecie  Warszawskim  –  Leszek Kołakowski musiał szukać  jej poza granicami Polski. Najpierw w Montrealu,  potem w  Berkeley, wreszcie w Oksfordzie. I na koniec – mija ledwie pół roku  od haniebnej prowokacji "National-und Soldatenzeitung",  nikczemnie podjętej przez "Życie Warszawy" i nikczemnie – kontynuowanej. Kontynuowanej, bo warszawska gazeta  nie raczyła  opublikować  wyroku niemieckiego sądu,  ani też  – nie tylko  Leszka Kołakowskiego,  lecz nas wszystkich – nie raczyła przeprosić za to, że w sojuszu  z  niemieckimi odwetowcami  brała udział w  spotwarzaniu  jednej z największych postaci polskiej kultury powojennej. Bo też ciężar i  rola  twórczości  Leszka Kołakowskiego  jest funkcją, a  zarazem istotną częścią  kultury polskiej i polskiego socjalizmu; tego więc, co  pozwala nam bronić się przed  sterowanym z zewnątrz,  antyhumanistycznym nihilizmem, dysponującym tylko pałką i pięścią, oszczerstwem i bezprawiem.


Zrozumiała  jest ta nienawiść wrogów Polski i  polskiej kultury –  jakże zrozumiała w tym  tragicznym i wspaniałym  roku jubileuszu Kołakowskiego. Kiedy bowiem robotniczy protest z czerwca 1976  dławiono terrorem policyjnym, zmuszając wszystkich uczciwych  ludzi do samoobrony, do stworzenia – kierowanego przez Komitet Obrony Robotników – ruchu obrony ofiar   poczerwcowych represji – usłyszeliśmy   także głos Leszka Kołakowskiego. Głos ten zabrzmiał  z  tą  samą  siłą   jak wtedy, kiedy trafiał  do nas w postaci  Tez o nadziei i  beznadziejności  czy Spraw  Polaków.


Słowo – jakże ważne. Ale  także praktyczne zabieganie wokół  spraw polskich. W  imię obowiązku: jeśli znam prawdę,  nie wolno  mi jej przemilczeć; nie wolno milczeć, kiedy udziałem rodaków  jest bezprawie,  kiedy fizycznie i  moralnie maltretuje się polskiego robotnika. W imię obowiązku polskiego intelektualisty, bez liczenia się z własnym zdrowiem i czasem. W imię  tradycji polskiego inteligenta: Sokratesowej  zgodności myśli i życia – aż  do śmierci.


W  imię własnej  biografii. Kiedy  jest  się autorem – nigdy  w  Polsce  nie  dopuszczonego do druku – tekstu: Czym  jest socjalizm?, kiedy jest się  autorem  zbioru publicystycznych tekstów  – zdjętych już w fazie korekty –  Organizacja i  myślenie zbiorowe (a  likwidacja tego tomiku  była równocześnie  likwidacją  Biblioteki  „Po prostu”);  kiedy napisało się  Kapłana i błazna czy Etykę bez kodeksu,  kiedy było się  nie tylko  filozofem,  lecz  pisarzem  polskim – autorem Wejścia i  wyjścia,  Klucza niebieskiego, Rozmów z diabłem  czy  13  bajek  z  królestwa Lajlonii (choć   tylko  dwanaście  pozwolono ostatecznie wydrukować), kiedy  powiedziało się  Gomułce, że  „to jest moja partia i  tylko  siłą   możecie  mi odebrać legitymację”;  kiedy  w dziesięciolecie Polskiego Października przeprowadziło się  publiczną krytykę dziesięciu  lat niszczenia  zdobyczy tegoż  Października – było czymś naturalnym, że  ten znakomity filozof,  chociaż z obcej  ziemi,  poświadczył i poświadcza solidarność z  nami. Z  nami – bitymi i wyrzucanymi z  pracy, poddanymi  prostackim prześladowaniom wiadomych instytucji, skazywanymi na więzienie i śmierć  cywilną,  szkalowanymi za nasze  przekonania  i  postawę oporu  wobec nihilizmu. Prześladowanymi  na koniec  za to, że  wierzmy w Polskę i jej  kulturę,   że  nie wierzymy, aby socjalizm był totalitaryzmem. Że   wierzymy przeto  w coś więcej, niż  goła przemoc,  dobra utylitarne i wartości instrumentalne.


Oto główne  powody, że  nie  możemy z okazji  jubileuszu Profesora Leszka Kołakowskiego zwyczajnie przypomnieć  ogromnego  dorobku filozoficznego i pisarskiego,  publicystycznej i społecznej   działalności   człowieka,  którego praca jest  jednym    z  naszych  rodowodów. Oficjalnie  bowiem  twórczość  Jego  zepchnięta  jest  „do  podziemia” dzięki urzędowej cenzurze  i zmowie   zawistnych nicości,  osobiście  zainteresowanych w  takim  obrazie  polskiej filozofii, aby własna ich nicość  była nie do rozpoznania.


Ale Leszek Kołakowski jest przecież stale obecny w  kraju.  Jako ukryty przedmiot  pseudokrytyk,  jako  niewidzialne dla postronnych źródło inspiracji, a  niekiedy – zwykłego  złodziejstwa  intelektualnego. Lecz  nade wszystko  jest tutaj w postaci  najcenniejszej – z  rąk do rąk podawanych  Jego tekstów. Oto  Obecność mitu, przez lat pięć przetrzymywana w  krajowych  wydawnictwach, dotarła  do czytelników – w maszynopisach,  poprzez dyskusje i przez nikogo nie narzucaną lekturę. Jest tak również z monumentalną Historią marksizmu –  krążącą  zarówno w wersji  pierwotnej,  w  poszczególnych  szkicach,  jak i w wersji ostatecznej.


To  ostatnie  dzieło –  poprzez przypomnienie historii myśli marksistowskiej,  poprzez utrwalenie  losów  teoretycznej myśli ruchu socjalistycznego – spełni w naszej kulturze rolę fundamentalną  przez to,  że pozwoli  myślącym studentom wyrwać się  z ogłupiającego  wpływu tak zwanej  „filozofii marksistowskiej”, nauczanej w wyższych uczelniach. Czytelnik Kołakowskiego zrozumie, dlaczego  nie jest to ani „filozofia”, ani „marksistowska”.


Zrozumie  także, dlaczego wrogowie Polski i polskiej  kultury zjednoczyli  się  w  nagonce –  przeciwko  czemu? – przeciwko zwykłej  myśli. Myśli  zwyczajnej,  lecz groźnej dla  nich – bo nieustępliwie szukającej prawdy.





   


                                                      Filozof

[lato 1977; przeznaczone dla prasy podziemnej ]

